
N r .  6 5 . Śmigiel, niedziela 19. marca 1922. R o k  3 2

W y c h o d z i  c o d z i e n n i e  z wyjątkiem 
świąt. — Przedp ła ta  miesięcznie z p rzy n o 
szeniem 175 mk., W agencjach miesięcznie 
160 mk. Numer pojedynczy 7 mk. n iedzielny 
10 mk. T ł1 LEFON n r .65 Skrzynka poczt. 13,

OGŁOSZENIA STAROSTWA, KOMISARJATÓW. 

MAGISTRATÓW ORAZ WŁADZ POLICYJNYCH 

. rn SĄ PRAWOMOCNE. ~  ~  ~

Cena ogłosz.: za 1-łam. wiersz petyt. 20 mk., 
w części urzędowej lub reklamowej 40 mk. 
Adr. Admin, i Red. Śmigiel - Wielkopolska. 
Poczt.kont. ozek. A. Klóskowski w Poznaniu  
nr. 160 006, w W rocławiu (Breslau) nr.7283,

CZĘŚĆ URZĘDOWA.

O d e z w a  !
O byw ateie  p o w ia tu !

Pierw szą część daniny  w płacono na czas z m a
łym y wyjątkami. Opieszali narazili s ję nat 0| ^e 
zniewoleni obecnie dopłacać 5 proc. kary  za zwłokę. 
Obecnie czas płacić d rugą  część daniny  Państw. 
Wzywam wszystkich, aby nie zwlekali z płaceniem 
na ostatnie dni, gdyż kasa nie będzie wstanie wszy
stkich załatwić i płatnicy narażą  się na długie cze
kanie i przez natłok na uciążliwe załatwienie sprawy. 
Danina musi być do 15. kwietnia bezwzględnie za
płacona. Ci k tórzy  stawili wnioski o odroczenie, 
a nie o trzym ają  odpowiedzi do wyznaczonego czasu, 
będą zniewoleni bezwzględnie także zapłacić. W szy
scy, k tórzy  do 15. kwietnia daniny nie zapłacą, n a 
rażają  się na 5 proc. kary  i koszta przymusowego 
ściągnięcia bardzo znaczne. Wzywam przeto  wszy
stkich obowiązanych do płacenia daniny, aby oszczę
dzili, sobie niepotrzebnych strat, k a r  i kosztów, a 
władzy przymusow ego ściągania. Proszę  więc aby 
n ik t na ostanie dni nie czekał lecz jak  najwcześniej 
płacę uiścił. Spodziewam się, że w powiecie śmi
gielskim nikogo niebędzie, od którego daninę p ań 
stwową przymusowo ściągaćby trzeba. Wzywam 
wszystkich sołtysów gmin i obsz. dworsk. aby wszy
stkim in teresow anym  przypomnieli o czasie płacenia 
daniny, tak aby nikt powodu n iem ia ł , . tłumaczenia 
się, że niewiedział o obowiązku punktualnego p ła
cenie

Śmigiel, dnia 17. m arca  1922 r.
Starosta. Kopczyński.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA,
za k tó rą  Redakcja bierze odpowiedzialność.

m inister Wybicki 
o unifikacji b. dz. prusk.

Ślady różnic państwowych, wytworzonych o d 
m iennym i warunkam i, w jakich przez lata niewoli 
żyły b. t rzy  dzielnice polskie, poczynają obecnie 
powoli znikać ustępując miejsca ujednostajnionej 
administracji,  wspólnym przepisom  i prawom obo
wiązującym na całem te ry to rjum  Państwa Polskiego. 
W tych też dniach ma być ostatecznie zlikwidowane 
Ministerstwo b. Dzielnicy Pruskiej.

B. Minister b. Dzielnicy Pruskiej, p. J- Wybicki 
zapytany w jakim stadjum  znajduje się obecnie uni
fikacja b. Dzielnicy Prusk iej ,  odpow iedzia ł:

Poczynając od dn. 15 b. m. zostały całkewicie 
zlikwidowane wszystkie D epartam enty, oprócz D epar
tam entu  Opieki Społecznej, którego ostateczna likwi
dacja ma nastąpić 1-go kwietnia. Sprawy, p row a
dzone dotąd przez poszczególne Departamenty, p rze
szły toraz do odnośnych Ministerstw resortowych. 
Na pewien jeszcze czas pozostaje w Poznaniu, ze 
względu na potrzeby ogólno-państwowe, Departam ent 
Spraw  W ewnętrznych i D epartam en t Rolnictwa, oraz 
D elegatury Zdrowia, Kultury i Sztuk, jednak  nie 
dłużej niż do 1-go kwietnia, do którego to czasu 
pozostaje jeszcze i Wydział Prezydjalny. W ten 
sposób z dniem 1-go kwietnia b. r. Ministerstwo b. 
Dzielnicy Prusk ie j  ulega ostatecznej likwidacji.

— A co zrobiono z urzędnikam i Ministerstwa 
b. Dzielnicy P ruskiej ?

Wszyscy wyżsi urzędnicy  tego Ministerstwa, 
z wyjątkiem czterech, zostali ulokowani na odpowied
nich posadach państwowych, gdzie zajmują stanowi
ska rów norzędne do tych, k tóre  przedtem zajmowali 
w b. Dzielnicy Pruskiej. Natomiast urzędnicy niżsi, 
ze względu na przeprow adzaną obecnie redukcję 
urzędników państwowych, nie mogli być przydzieleni, 
poza nielicznymi wyjątkami, do resortow ych wydzia
łów Ministerstw i dlatego otrzym ali trzy  miesięczną 
odprawę.

— Czy unifikacja b. Dzielnicy Pruskiej napo ty
kała na jakie trudności i przeszkody ?

— Stwierdzić trzeba, iż o ile przed tern unifi
kacji b. Dzielnicy Pruskiej napotykała na pewne 
ru  nosci, wynikające głównie z odmiennych w a ru n 

ków, zwłaszcza gospodarczych w jakich ta dzielnica

żyła, to obecnie trudności te dało się usunąć i uni
fikacja na żadne znaczniejsze przeszkody nie n a t r a 
fia. Jeżeli  są dziś jeszcze różnice, to wynikają one 
z pewnego rodzaju  konserwatyzm u. Wierzę jednak, 
iż zdrowy rozsądek  i gorący p a tr jo ty rm  Poznańczy- 
ków przyczynią się do zupełnego zjednoczenia Wiel
kopolski z re sz tą  Państwa.

W sprawie strajku.
Związek Pracodawców podaje w sprawie strajku 

następujący k o m u n ik a t :
J ak  dowodzą różne w pras ie  ujawniające się 

komunikaty, żyjemy pod wrażeniem ewentualności 
wybuchu s tra jku  ogólnego, noszącego już dziś 
namacalne znamiona podłoża czysto politycznego, 
ukrywającego się pod maską walki o polepszenie 
bytu  pracownika.

Nie ulega wątplwości, że nie może nas ominąć 
wstrząs gospodarczy, wynikający wskutek n ieracjo 
nalnej polityki skarbowej państwa, lecz będzie on 
tern silniejszy i prowadzący do niesłychanej kata
strofy  o ile wszczęta akcja s tra jku  znajdzie posłuch 
u nieuświadomionej w arstw y pracujących, k tó ra  nie 
może pojąć zawiłych zagadnień całokształtu problem u 
gospodarczego.

Chwila jest nie odpowiednia, aby tłumaczyć 
teoretyczną s tronę kwestji, chodzi nam  wyłącznie 
o wyświetlenie kwestji te raz  aktualnej t. j. sporu  
zarobkowego, k tó ry  służy obecnie za szyld do 
rozpoczęcia walki o głęboko u k ry ty  cel nie mający 
nic wspólnego z ruchem  zarobkowym.

Oto, Związki Zawodowe pracobiorców  wszelkiego 
pokroju  politycznego wniosły w pierwszych dniach 
b. m. do Okręgowego Związku Pracodawców wnioski 
o podwyżkę płac. Wnioski te zwykle nosiły pod 
względem postulatów cechę jednolitości, tym  razem  
zaś różniły  się znacznie, mianowicie wnioski Związ
ków z jaskraw szą barw ą polityczną, z g ó ry  wysunęły 
postu la ty  niedoprzyjęcia  ; Z.’ Z. P. z własnego łona 
podało niejednolite wnioski, przedstawiając żądania 
um iarkow ane i słuszne obok nadto wygórowanych, 
zależnie od poszczególnego działu przemysłowego.

Rozbieżność żądań Związków Zawodowych była 
celową i obliczona na uniemożliwienie stworzenia 
takiej p latform y rokowań, k tóraby  zapewniła szybkie 
załatwienie sprawy.

Następnie chwyciły się Związki Zawodowe tak 
tyki w ysuwania podczas pertrak tacy j nowych żądań, 
różniących się od pierwotnych tak znacznie, że 
dyskusja  stała się w prost  daremną. Tak zdarzyło 
się, że p racobiorcy  metalowi a raczej ich p rzedsta 
wiciele, żądając wpierw jedyuie przyw rócenia stawek 
październikowych, czyli podniesienia stawek obecnych
0 25 procent, co im notabene O kręgowy Związek 
Pracodawców, też chętnie przyznał, zniweczyli zabiegi
1 racodawców, wysuwając nowe żądania o dalsze 25 
p rocen t do płac październikowych, czyli w jednym  
momencie zmieniono żądanie o 100 procent. Tą samą 
a ro g ą  poszli p racow nicy budowlani. Najjaskrawiej 
pos ą p i 1 d rukarze , k tó rzy  w chwili gdy, liczono już, 
ze ugoda nastąpi, zmodyfikowali żądania na 42 proc. 
ponad  stawki październikowe, nie uwzględniając, że 
w tym zawodzie podczas przesilenia przemysłowego 
me stosowano żadnych zniżek.

Wobec tego w yłania się jedyna prawda, iż 
ukrytej sprężynie, k ierującej całą akcją generalnego 
zamachu, chodziło o to, aby w żaden sposób nie 
dopuścić do sprawiedliw ego załatwienia sporu.

Okręgowy Związek Pracodawców wskutek odby
tych konferencyj z pracobiorcam i n ab ra ł  p rzekona
nia, że wobec gotowości Związków Zawodowych do 
walki już dawno i często zapowiadanej, wszelkie 
zabiegi pracodawców o w strzymanie tego odruchu  
stają się płonnemi i bezskutecznemu

Jed n y m  z głównych zabiegów Związków p ra co 
biorców jest zrzucenie o i ju m  sporu  na bark i 
Okręgowego Związku, aby tem lepiej zamaskować 
n iecną g rę  żywiołów z pod ciemnej gwiazdy, które 
czekają na momet w ybuchu strajku, by go pok iero 
wać na to ry  odruchu  politycznego.

Co sądzić o zajętym stanowisku Związków Za
wodowych, k tóre  podczas interwencji Rządu kate
gorycznie odrzuciły  propozycję pracodawców, aby 
dążyć do załatwienia za targu  w poszczególnych 
g rupach p rzem ysłow ych ; jak tłómaczyć odrzucenia

przez p racob iorców  propozycji Rządu o oddanie pod 
sąd a rb itra lny  następnego dnia cofnięcie tego od
rzucenia i przyjęcie a rb itrażu?  Z akraw a to na drw iny  
i szykanę Okręgowego Związku Pracodawców', s ta 
wiając go m om ontainie między młotem a kowadłem.

Wobec tego Okręgowy Związek Pracodawców 
postanowił pomijając opór Związków Zawodowych, 
pracobiorcom  przyznać to co jest uzasadnione 
i obecnie możliwe a odrzucić kategorycznie niesłuszne 
żądania. fensam em  spełniają pracodawcy swój obo
wiązek obywatelski i są przekonani, że większość 
p racobiorców  okaże należyte zrozumienie. 
_________________ Okręgowy Związek Pracodawców.

BaM ziifisHi guiałt i i i f a b w  Cegielskiego,
Do nadzwyczaj p rzykrych  zajść doszło w od

dziale V. fabryk i H. Cegielskiego. W oddziale tym 
(na końcu Wildy, dawna fabryka Lessera) p raco 
wnicy oświadczyli wczoraj rano, dyrektorow i, inż. 
Zdanowiczowi, że p racy  nie porzucą. We wszystkich 
innych oddziałach natom iast wydziały robotnicze 
zapowiedziały, że rozpoczynają s tra jk  o godz. 10-tej. 
Tuż po godzinie 10-tej dyr. Zdanowicz przyszedł do 
kuźni ręcznej i rozmawiał z pracującym i robotnikam i, 
gdy w tom w targnęło kilkudziesięciu robotników  
z sąsiedniego oddziału III .,  wzywając do porzucenia 
p racy  : W targnąw szy  do kuźni, s tra jku jący  spos trze 
gli inż. Zdanowicza. Zdawało im się zapewne, że dyr. 
Zdanowicz odwodzi pracowników swych od s trajku . 
W śród  wrogich okrzyków jeden z napastn ików  r z u 
cił się na dyr. Zdanowicza i schwyciwszy go za 
piersi, jął nim potrząsać. Dyr. Zdanowicz odepchnął 
napastnika, cofnął się w ty ł  i instynktownie, chcąc 
się bronić, pochwycił jakiś  leżący obok przedm iot 
żelazny.

Napastnicy na giest ten  obronny  odpowiedzieli 
w ten sposób, ze chwytając porozkładane w kuźni 
żelastwo, poczęli obrzucać niem dy rek to ra .  Ude
rzony  kilkakrotnie kaw ałkam i żelaza, d y re k to r  Z da
nowicz wycofał się z kuźni, ra tu jąc  się ucieczką. 
Napastnicy rzucili się za nim w pościg, nie p rzes ta 
jąc rzucać w jego ślad kawałkami żelaza, dopóki inż. 
Zdanowicz, ugodzony ciężką sztabą żelazną w nogę 
powyżej kostki nie upadł na ziemię. Wówczas do 
p ie ro  sprawcy zbiegli.

Inż. Zdanowicz uległ ciężkiemu złamaniu golenia, 
przyczem złamana kość przebiła  skórę, wobsc czego 
przewieziono go do szpitalu miejskiego. Sprawców 
niek tórych  poznano, spraw ą zajęła się policja.

Monopol tytuniowy 
a robotnicy.

Delegacja tytuniowców, która po pierwszych 
wiecach w sprawie monopolu wybrała  się do rządu  
polskiego do Warszawy, stawiła władzom pytanie  
czy mogą ono zapewnić robotników', że na wypadek 
zaprowadzenia monopolu w Polsce, istniejące fabryki 
papierosów i cygar nie zostaną zniesione, że ro b o t
ników nie zwolni się z p racy  i że pozostaną zarobki, 
które do tąd w b. dzielnicy prusk ie j  istnieją.

Robotnicy nie otrzym ali na swoje pytanie  o d 
powiedzi. Mieli oni zaś słuszne powody do obaw, 
ponieważ monopolowi robo tn icy  w Małopolsce i Kró
lestwie są w ynagradzani daleko gorzej, aniżeli r o 
botnicy w prywatnych fabrykach. Pozatcm zdaje się 
rząd  nosić z myślą, aby przenieść większą część 
m aszyn do innych dzielnic, a Poznańskie i Pomorze 
pozbawić fabryk. W skazuje na to choćby fakt, że 
praw o monopolu wniesione do Sejmu mówi o wy
kupie maszyn i towarów, ale nie mówi o zakupie 
budynków  fabrycznych.

Widocznem zatem jest, że monopol nie chce 
fabryk  pozostawić, gdyż inaczej kupiłby także i bu 
dynki. Co to znaczy każdy zrozumie. Po p rz ep ro 
wadzeniu monopolu zwinie się większą część fabryk, 
m aszyny się wywiezie a robo tn icy  tutejsi pozostaną 
bez pracy. Dla tego też wielka część s tronnictw  
i klubów poselskich nie chcąc niszczyć bytu  dzie
siątek tysięcy roc|iin robotniczych, zarabiających 
w Poznańskiem i na P om orzu  w fabrykach pap iero 
sów i cygar, oświadcza się przeciwko monopolowi. 
Do tych stronnictw należy Chrześcijańsko-Narodowe 
S tronnictw o Pracy i Związek Ludowo-Narodowy.



Mimo to grozi powrżn# aiebozpitczoóitwo za
prowadzenia monopolu, pozbawienia ehleba wielu 
ty iięcy  robotników właśnie ze streny  stronnictw, 
które tak głośno odzywały się niby w obronie robot
nika a w tej sprawie tak straszliwie szkodzą robo t
nikowi. Niestety właśnie Polska Partja Socjalist. 
i Narodowa Partja  Robotnicza oraz komuniści są 
największymi zwolennikami monopolu tytuniowego 
i udarem niają obronę interesów robotniczych, pod

ję tą  przez inne stronnictwa. Gdy bowiem inne 
stronnictwa zwalczają monopol, odpowiada im się, 
że przecież Narodowa Partja  Robotnicza i socjaliści 
bronią monopolu a więc widocznie robotnicy tego 
chcą. To samo nieszozęśliwe stanowisko zajęło Zjed
noczenie Zawodowe Polskie, które niestety, razem 
z Narodową P artją  Robotniczą, socjalistami i komu
nistam i podkopuje byt tytuniowych robotn. Człon
kowie Zjednoczenia i Narodowej Partji Robotniczej 
powinni od swej organizacji żądać z całą stanowczo
ścią, ażeby nie zaprzepaszczały interesów robotn., 
który ma prawo do tego, ażeby robotnicze organi
zacje w jego stanęły obronie, zwłaszcza, że to za
razem  będzie z korzyścią dla p aństwa polskiego.

„Piast" o p. Stapińskim.
Jako odwet na rewelacje, wygłoszone przez p. 

Htapińskiego w Sejmie, ostatni num er „Piasta ogła
sza artykuł pod tytułem  „K ontrakty naftowe Stępiń
skiego".

W artykule tym stw ierdza „P iast", że kiedy 
w dniu 9-go m arca b. r. odbywały się w Sejmie 
posiedzenia przewodniczących klubów, poświęcone 
sprawie wileńskiej, Stapiński podpisywał w sądzie 
w Krośnie przy pomocy pisarza kancelarji adwoka
ckiej Berkowicza 25 kontraktów naftowych z chłopami 
z Haczowa.

W kontraktach figuruje 20 gospodarzy nieobe
cnych, 25 małoletnich i 5 ma# spadkowych. Treść 
kontraktów obarcza krzywdą wdowy i sieroty. Każdy 
kontrakt obliczony jest na 25 lat z prawem przed
łużenia na dalsze 25. Za morgę zakontraktowanego 
gruntu płaci Stapiński jednorazowo 62 marki, a od 
wywierconego szybu 1 4 0  m arki również jednorazowo. 
Szybv wywiercone są własnością Stapińskiego, a kon
trak t” wolno mu komu zechce odsprzedać.

Niektóre punkty kontraktu uznał sąd w Brzozo
wie, jako Sąd Opiekuńczy sierociński za krzywdzące 
sieroty i kazał je zmienić, grożąc niezatwń-rdzeniem.

„Piast" twierdzi, że Stapiński wykorzystał n ie
świadomość i śpieszy się z zalegalizowaniem kon
traktów’, gdyż chce zaprzedać Haczów żydom. Z po
wodu podobnych kontraktów chłopi sąsiednich wsi 
Iskrzyni i Krościenka Wyższego, wychodząc z zało
żenia, że zostali oszukani, wnieśli skargę o zbrodnię 
oszustwa i prowadzą proces cywilny o unieważnienie 
kontraktów. ___________

Przed nową burzą 
na Górnym Śląsku.

Na G. &lą«ku zanosi się na nowe poważne nie
pokoje. Zamachy bandytów Orgeschu na Polaków’ 
w Gliwickiem i Oleskiem, uważają tu za wstęp do 
zamachu na większą skalę. Wczoraj wybuchł nagle 
strajk  w centrali elektrycznej w Chorzowie, zaopatru
jącej w światło i prąd przemysłowy większą część 
obwodu przemysłowego. Strajk wybuchł na pozór 
na tle zarobkowem, w istocie jednak jest to początek 
strajku politycznego, który propagują komuniści 
niemieccy, a który  wyzyskać pragną do swych ce
lów bojówki niemieckie i żywioły separatystyczne, 
dążące jeszcze teraz do utworzenia z G. Śląska osob
nego państewka pod opieką Rady Ligi Narodów.

Akcja ta doznaje poparcia ze strony niektórych 
niemieckich kół przemysłowych, a podebno patrzą 
na nią nie bez zadowolenia te kapitalistyczne koła 
angielskie, które od samego początku były za t. zw. 
wolnem państewkiem górnośląskiem , w szczególności 
tych, których kapitały zaangażowane są av przemyśle 
górnośląskim  po stronie polskiej.

Mówią tu  ogólnie, że 20 b. m. wybuchnie strajk 
powszechny, a bojówki niemieckie przygotowują się 
do zamachów na Polaków, zwłaszcza na Naczelną 
Radę Ludową. Zamach ten planowany jest na spółkę 
z separatystam i, zgrupowanymi około „Głosu Górnego 
Śląska", którego redaktor Kustos, podobnie jak 
w czasie plebiscytu Kupka, prowadzi zaciekłą kam- 
panję przeciwko naczelnej Radzie Ludowej i przeciw 
Polsce. Prócz agitacji prasowej urządza zebrania 
i wiec różnych żywiołów separatystycznych, które 
podburza otwarcie do „zrobienia porządku" z Na
czelną Radą Ludową, zwłaszcza z urzędnikam i 
z Polaki pochodzącymi.

Istnieją .dowody na to, że Kusto* utrzym uje sto
sunki z pewnemi kołami niemieckiemi we Wrocławiu 
— i nie ulega wątpliwości, że robota tego nowego 
separatysty  prowadzona jest przy  poparciu nie- 
roieckiem.

Od kilku dni widać na ulicach Katowic i Kró
lewskiej Huty wiele młodych obcych ludzi, których 
się tu przedtem  nie widziało. Chodzą grupkam i po 
mieście i rozszerzają różne niepokojące wieści. 
Ubrani są po cywilnemu, lecz noszą charakterysty
czne czapki sportowe i sztylpy, jaju® noszą bojowcy 
Orgeschu. Rozpoznano też wśród nich wielu orge- 
•zowców z czasu powstania zeszłorocznego.

Na dziś lub poniedziałek spodziewany jest strajk  
kolejarzy, co ma bojowcom ułatwić niszczenie

ważniejszych objektow kolejowych po polskiej 
stronie Śląska.

Sytuacja jest napraw dę poważna i ktoś mu3i 
być odpowiedzialny za bezpieczeństwo kraju przy
znanego już Polsce i ochronę jego przed zniszcze
niem przez bandy niemieckie. ________ _ _ _ _

Ci raili ludzi u araii WID 7
Dnia 20-go lutego r. b. ustalono ostatecznie, że ! 

egzystuje tajna organizacja, w armji polskiej która j 
dostarcza bolszewikom tajne rozkazy i dokumenty, 
odnoszące się do zewnętrznego bezpieczeństwa Pol
ski i jej sił zbrojnych. W związku z tą i spraw ą are
sztowano w Brześciu szeregowca Bergera Joska 
i Mitelsbach Adolfa Abrama i cywilnych Bazensona 
Majera, Bazensena Chaima i Libarm ana Leona. P rzy
znali się oni, że są najemnikami partji kom unisty
cznej i obowiązkiem ich było dostarczanie tajnych 
rozkazów, które albo sami odwożą do Białegostoku 
i wręczają niejakiemu Blumowi, albo składają w ru 
inach domu przy ul. Dąbrowskiego pod gruzam i 
i Blum przy bytności w Brześciu zabiera. Fakty
cznie w ruinach tych pod gruzam i znaleziono 18 ta j
nych rozkazów, które wykradziono z kancelarji woj
skowych. Złodziejami byli szeregowiec Berger, który 
był łącznikiem i szeregowiec Mitesbacli, który pełnił 
funkcje podoficera inspekcyjnego i wręczone przez 
nich Bazensonowi i Libermanowi.

Również znaleziono instrukcję od bolszewików, 
pisaną po rosyjsku z wyszczególnieniem dokumen
tów i tajnych rozkazów nader ważnej treści, które 
miały być w jaknajkrótszym  czasie dostarczone bol
szewikom. Za „pracę" pobierali oni miesięcznie pensję 
i oprócz tego wynagrodzenie od każdego dostarczo
nego dokumentu.

Szeregowcy Bazenson i Mitelsbach zostali osą
dzeni przez doraźny sąd wojskowy w Brześciu i ska
zani za szpiegostwo na karę śmierci, którą wykonano 
dnia 7-go b. m., inni zaś uczestnicy jako cywilni 
zostali przekazani sądowi cywilnemu.

łCROM ik a
k a l e n d a r z y k

D z iś : Józefa  Obi.
Ju tro  : E ugenjusza
W schód słońca: 7,21, zachód 6,57.
D ługość d n ia : 11,57. P rzyby ło  3,22.

S p r a w y  k o le j o w e .  D yrekcja  kolei państw ow ych 
w P oznaniu  donosi, że dla u łatw ienia kom unikacji na linji 
K ostrzyn -  P oznań  — Leszno, u ruchom iona będzie od dnia
15 b. m. nowa p a ra  pociągów , na lin ji zaś P oznań  — M osina 
— Kościan uruchom ione będą w pow yższym  term in ie  dwie 
p a ry  pociągów . Z dniem  10 b. m. o tw arta  będzie nowa 
stacja  kolejow a w U jściach p rzy  lin ji Zagaj — G oraj — 
Tarnkow o, na lin ji P ita — Chodzież. W związku z tern, 
będą poczynione pew ne zm iany  w ru ch u  pociągów.

O c e n ę  c h le b a .  S tarostw o G rodzkie w ydało rozpo 
rządzenie, w edług k tó rego  p ie k a rz e  i w łaściciele sklepów 
w inni usta lać cenę pieczyw a co 14 dni. W lokalach sp rze
daży chleba pow inien być wywieszony cennik  z wykazem 
w agi i ceny chleba.

U p o m in e k  o d  O jca ś w . W  dniu 14 b. m. Jeg o  E m i
nencja Ks. K ardynał A leksander Kakowski, A rcybiskup  
M etropolita W arszawski, w w ykonaniu misji, u stn ie  poruczo- 
nej m u przez Jeg o  Świątobliwość P apieża P iu sa  XI, w rę
czył p . N aczelnikow i P aństw a na specjalnej audencji p o r
tre t  O jca Świętego, opatrzony  au tografem  następującej 
t r e ś c i :

„P rzesy łam y Naszem u K ochanem u bynow i w C h ry stu 
sie Józefow i P iłsudsk iem u, Naczelnikowi Państw a Polskiego 
błogosław iąc z uczuciem  szczególnej i n iezm iennej życzli
wości Je g o ’ i Je g o  szlachetny  i d ro g i naszem u se rcu  K raj. 
P iu s P. P . X l“. , . .

Z ło d z ie j  „ a r ty s ta " . M alarz Maksym Bobkow ski usi
łował w p ijanym  stan ie  sk raść  z kościoła w Lw ówku dywan 
zanieczyszczając przy tem  kościół. I I . Izba  K arna skazała go 
zato n a  D/a ro k u  więzienia.

Z n e k r o l o g i i .  W czw artek  dn ia 9 m arca b. r . zm arł 
w O siecznie ś. p. M aksym iljan Szydłow ski w w ieku ła t 78. 
W zm arłym  trac i m iasto  dzielnego obyw atela P olaka i sze r
m ierza  spraw y naszej, ś .  p. Szydłow ski od la t m łodych 
pracow ał nad  rozbudzeniem  i krzew ieniem  ducha n aro d o 
wego zwłaszcza w śród  m łodzieży to  też najw ięcej kochał 
ten  „Sokół", k tó rem u  przez długie la ta  przew odniczył i po 
mim o tru d n o śc i i k a r  n ie  dał się ustraszyć , lecz w ytrw ale 
sta ł n a  straży  by m łodzież nasza pom im o germ anizacji w y
chow ała się w duchu polskim . Zm arły  przez długie lata 
był członkiem  R ady m iejskiej, gdzie sta le  w ystępow ał 
w obronie w spółobyw ateli Polaków.

W osta tn ich  la tach  z pow odu s ta rganego  zdrow ia me 
m ógł się ś. p. Szydłow ski już więcej udzielać, nad  ozem 
ubolew ał m ocno i cieszył się doczekaw szy się w olnej Polski.

Z p r z e m y s łu .  Polacy, em igranci z A m eryki, zam ie
rza ją  uruchom ić we W łocław ku fab ry k ę  nici.

O k r ę g i  w y b o r c z e .  K om isja K onsty tucy jna ro z p a try 
wała w czoraj w drug iem  czytaniu  p ro je k t podziału  państw a 
na okręg i w yborcze. P rz y ję to , iż W arszaw a posiadać będzie
16 m andatów , Lwów 4, P oznań  3 i K raków  L_____________

Telegramy.
Na u s łu g a c h  N iem có w .

Katowice, 16. 3. (AW.) Dziś wybuchł strajk 
w centrali elektrycznej w Chorzowicach. Stacja ta 
zaopatruje w światło Bytom, Królewską Hutę, Kato
wice Mysłowice, połowę powiatu pszczyńskiego i część 
tarnogórskiego. W szystkie miasteczka i m iasta w tej 
części G. Śląska pogrążone są w ciemnościach. Strajk 
wywołano pod pozorem  nieporozumień przy wypła
tach w istocie jednak chodzi tu Niemcom o świę
cenie dnia rewolucji komunistycznej w Berlinie, 
której rocznica przypada 17. bm.

Krążą pogłoski, że ju tro  wybuchnie stra jk  kole
jowy i że z tęgo skorzystają wszystkie męty społeczne 
celem wywołania zamieszek. Istnieje również możli
wość wybuchu rozruchów niemieckich pod pozorem 
ruchawki komunistycznej. Po Katowicach włóczą się 
grupy popejrzanych osebników.

Utworzeniu pasa neutralnego na G. Śląsku.
Genewa, 16. 3. Polska i niemiecka delegacja 

zgodziły się na utworzenie po obu stronnach granicy 
górnośląskiej 5 kilometrowego pasa neutralnego, celem 
umożliwienia przedsiębiorstwom  nadgranicznym  lep 
szego komunikowania się. Umowa ta zestałała za
warta na półtora roku z zastrzeżeniem, że stosunki 
między nadgraniczacm i fabrykami mogą trwać w dal
szym ciągu.
N ie b e z p ie c z e ń s t w o  r o s y j s k ie  i n ie m ie c k ie .

Paryż, 17, 3. Podczas rozpraw wczorajszych 
w Izbie Deputowanych nad sprawą reorganizacji 
wojskowej, zabrał głos między innymi deputowany 
Daladier, przestrzegając przed zbytniem lekceważe
niem postępów niemieckich w dziedzinie żeglugi na
powietrznej oraz w pracach nad przystosowaniem 
gazów do wojny. Zdaniem deputowanego, Francja 
winna zawczasu zabezpieczyć się p r z e d  w sz e lk ie m i 
niespodziankami niemieckiemi w tej dziedzinie. 
W końcu swego przemówienia Daladier wyraził prze
konanie, iż następna wojna światowa wybuchnie 
wskutek jednoczesnego zaatakowania Polski przez 
Niemcy i Rosję.

R e d a k to r : J u l i a n  T y c z k a ,  Śmigiel. 
AVłaścicieł i w y d aw ca: A. K l ó s k o w s k i ,  Poznań  3. 

Czcionkami d ru k a rn i K lóskow skiego w Śm iglu.

P o d z ię k o w a n ie .
W  śodę dnia 15 m arca odbyła się ekspo rtac ja  

zwłok a w 'czw artek  w yprow adzenie śp. W ładysław a 
O kupskiego na cm entarz miejscowy w W ielichowie.

Za tak  liczne wzięcie udziału w tym  sm utnym  
obrządku , składam  na tej d rodze najp ierw  przew ie
lebnem u duchow ieństw u p.p. gospodarzom  i m ieszkań
com Ziemina, jak rów nież in te ligencji W ielichowskiej 
i w szystkim  m ieszkańcom  m iasta Wielichowu! serdeczne 

„ B ó g  zap łać"
Syn.

Sprzedajemy dopóki zapas starczy w Kancelarji 
nadleśnictwa w każdy w to r e k  i c z w a r te k  do godz. 
2-giej popoł. z wolnej ręki z leśnictwa P ap iern ia ,  
M ścign iew , S a m b o n e

d r z e wo  o p a ł o w e
i to

s z c z a p y  s o s n o w e  po 3.650 mk. za 1 nip.
„ d ę b o w e  po 6.000 mk. za 1 mp. 

w a łk i  s o s n o w e  po 3.250 mk. za 1 mp.
„ d ę b o w e  po 5.000 mk. za 1 mp. 

k u p k i  g a łę z .  d ę b o w e  po  1.500 m k . za  1 sztukę
Dnie wywozu tylko wtorek i czwartek.

W ir verkaufen, solauge der V orrat reicht, in 
der Kanzelei der O berforsterei jeden Diercstag r .nd  
F reitag , welche Abfufirtrage sind bis 2 Uhr n a c h m . 
freihandig aus den Schutzbezirken P a p ie rm u h ic ,  
Fridrichsthal, N eu a n h a lt

B r e n n h o l z
und zwar :

K ie fe r sc h e ith o lz  pro 1 m. 3.650 Mk.
E ic h e n sc h e i th o lz  pro 1 m. 6.000 Mk.
K iefern k n u p p el pro 1 m. 3.250 Mk.
E ichenkn iipp el pro 1 m. 5 000 Mk.

E ich enre is ig  IV. kl. pro llaufen 1.500 mk.

Nadleśn. Włoszakowice.
fe 
0  m 8 $ m
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z 
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Doradca prawa
Fr. Święty

w Ś m i g l u  (pozn.) 
Strzelnica

Pierwszą
s ł u ż ą c ą

przyjmie od 1. 4. 
Graff, dyr.

O b e l g ę
uczynioną St. Kostujakowi 
o d w o łu j ę  i publicznie go 
przepraszam

Klińska.
Św ieże

NASIONA
w s z y s tk ic h  g a tu n k ó w  

p o l e c a :
Drogerja Poznańska 

ST. KOTECKI
Ś m ig ie l  — W ie lich ow o .

P o s z u k u ję

p a n i e n k i
d o  m a s z y n y
która już w biurze 

adwokackiem pracowała.

Doradca prawa 
Fr. Święty

Ś m ig ie l ,  S t r z e ln ic a .


